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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

Domniemanie o dawnych Litwinach.

13 l  a n iedosta tku  b ad ań  m ieysców ych sta­
rożytności l itew skich  , n ie  m ożna jeszcze 
z pewnością zgad n ąć , ani stopniów w zro­
s tu  cywilizacyi, lub  odpadu  do dzikości, ani 
w ędrów ek  , ani n a w e t  gniazdowey posady 
ludów  p lem ien ia  litewskiego. C i,  k tó rz y  
p rz e z  g rubą  zasłonę w ie k ó w , p rzey rze li  
cokolwiek n a  s tan  ludów  b a rb a rzy ń c am i 
ZAvanych przez  G reków  i R zym ian  , po­
strzegali n iezm ierne  jakoweś rew o lu cy e ,  
k tó re  zakłócały  spokoyność siedlisk tych  
lu d ó w , n a  pół powiększey części dz ik ich , 
i p rzym uszały  w ędrow ać z jednego k ra ń c a  
lądu  do drugiego. L ecz  p rzy czy n y  tych  
w ędrów ek , albo nie dosc jeszcze wyjaśnio­
ne , albo wcale n iedające się poym ow ać, ro ­
bią  nie jakąś przeszkodę w postęp ie  badań.

Dowiedziona jest rzeczą, źe wschód, po- 
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lu d n ie ,  względem  nas , było p ie rw o tn em  
siedliskiem lu d ó w , k tó re  zamieszkały E u ­
ropę. T rz e b a  było zapew ne długiego p rze -  
ciągu w ie k ó w , n im  p o trzeba  wyżyw ienia 
się zaprow adziła  ludy  do północney E uro ­
py. Dla tego więc śledząc p ierw otnego  sie­
dliska ludu jak iego , m usim y go u p a try w ać  
t a k  dalego k u  południow i , ile n am  ślady 
pozwolą.

T a m y  już ślad nie  w ątp liw y  bycia n a ­
ro d u  litewskiego m iędzy O d rą  i E lb a ,  J a n  
P o tock i w swojey podróży po dolnćy Sa- 
x o m i , odkrył nazwiska tychże samych bo­
żyszcz, co nad N iem nem  czczono, P. T h  u n ­
m an  w yczytu je  tam że  z rónów  w yrazy  i 
m od litw y  litewskie ; z n a jd u ją  inni w mo­
w ie tam ecznych ludów  daw nj c h , tenże  
sam język. Nim wiec dalsze ku  południo­
wi ślady L itw inów  odkry te  będą trz eb a  to  
m ieysce , to j e s t : z iem ie przy ległe m orzu  
m iędzy O drą  i E lbą wziąć za główna posa­
dę ludów L i te w s k ic h ,  k tó rz y  pod nazw a­
n iem  L u t ik i  , W ilz i  , K ic in i , C irc ipani , 
D o le n e y , R e d a r y ,  i t .  d. ( i )  składali tam  
w ło śc i , czyli pokolenia osobne dobrze je ­
szcze p rzed  K aro lem  W . Mogli się oni ta ­
koż rozchodzić po nad Baltjdciem i dosię­
gać uyściów N iem na i D ź w in y ; zawsze bo­
w iem  ziemie zam ieszkaneini bydź poczy-

( i ) D itnałr p . 58 i. Helm, p a ss .— Adami hisf. ecclesiait.
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n a ły  o cl w ybrzeźów  m orza, jako łagodniey- 
szey te m p e ra tu ry  pow ie trza  , wygodniey- 
sze do osad i nie tak  lasami zarosłe. Mo­
gli S tawianie p rzed rzeć  się późm ey do m o­
rz a  i w yparow ać z Pom orskiey  k ra in y  L i-  
tw in ó w ,,  a p rzeciąw szy im związek z po­
koleniam i zaódrżańskiem i rozdzielić n ie  
jako na dw a n a ro d y  osobne. K ied y  bo­
w iem  W e n e d o w ie  za K aro la  W . rniani bydź 
mieli za S ław ian ,  już więc od te y  epoki to 
odosobnienie p ew n em  sądzić n a le ż y ; mo­
rz e m  zaś tru d n o  było w tey  i późnie yszey 
epoce związek im  z sobą u trz y m y w ać  dla  
rozbojów  s traszliw ych , N o rm an ó w , Skan­
dynaw ów  i Dunów. T a k  wdęc odosobnio­
ne  plem iona jednego n a ro d u  , jedenźe ję- 
zyk  mającego , jedną re l jg ią , p rzem ianom  
ulegać poczęły. T o  jest : południow i u p a ­
dać pod ugniecieńiem  Sław ian i G erm a­
nów, północne zaś w krajach  swych leśnych 
w  stopień dziczy pew ny  przechodzić.

Nie m ożna bowiem  wątpić , z m ow y 
litcw skiey  sądząc , żeby to nie by ł język 
n a  p ew n y m  stopniu  niegdy'ś w ykształcenia  
b y ły ,  m a on te  Wszystkie cech y , jakie ję­
zyk greck i i łaciński zaw iera  w sobie ; nie 
wiele zdaje się p o trz eb a  m u  p o lo r u , aby  
się w  n im  usty^ H om era  tłómaczyć; iło czas, 
brzm ienność , bogactw o w yrażeń  znayMą 
się w nim  dla znającego badacza ; Slawiań- 
szczyzna i jakiś n add ź wińsk i g ruby  dya- 
łek t  n a  zepsucie litewszczyzny nayw iekszy
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w pływ  m ia ły ,  z ląd jeżyk litewski dzisiey- 
szy i ło tyski urosły.

Łagodność obyczajów L itw inów  i ła­
tw o w iern a  powolność , ch arak te ryzu jąca  
ich od daw na , rob iła  to  na n i c h , źe łatwo 
do w rażeń  każdego rodzaju  nakłaniali się. 
Jle w iem y z religii daw ney l i tew sk iey , to 
p rzed  innem i narodam i północney E u ro p y  
nayb liźey  podchodziła do religii R zym ian  
i G re k ó w , o liary  , w y ro czn ie ,  ogień w ie­
czny , same nazwiska bożyszcz , zupełn ie  
t e  same. Czyiiż nie godzi się słusznie m nie­
m ać, że hand larze  miast nadm orskich  mo­
rz a  śródziemnego mogli trafiać do uyściów 
E l b y , n a w e t  O d ry  , N iem na i Dźwiny ? 

•Nim to  postrzeżenjam i u sp raw ied liw im , 
należy  jeszcze dorozum iew ać się , że polor 
L i tw a  z religiią przyjąć m u s ia ła , a za ty m  
ła tw iey  uróść w ludność , k tó ra  mogła o- 
garnąć p rzes trzeń  k ra ju  od źrzódeł p raw ie  
D źw iny do g ó rn e j  K o try  , uyściów M ere- 
c z a n k i , i ztąd po obu brzegach Niemna i 
Dźwiny aż do m o rz a , daley  po nadm orzem  
aż do uyściów' Elby. T a k  obszernie roz­
legły lud wszędzie tęż samą mowę i reliigią 
z ach o w u jący , m usiał mieć jakąś organiza- 
cyą w ew nętrzną  wiążącą pokolenia z sobą, 
a  za tym  bydź m usiał n a  s topn iu  p ew ney  
cy wili zaoyi. Rolnic two nayda wnićyszym  
p rzed m io tem  w yżyw ienia  bydź musiało u  
L itw in o w  1 ich wszystkie narzędzia  ro ln i­
cze , m ają  swóy skład i udoskonalenie we-
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dl ag g a tunku  zięm i , tudzież nazw ania  
w  n ay d ro b n ie jszy ch  swych częściach , li­
tew skie  p raw dziw e i nigdy żadney p rze ­
m ian ie  od w ieków  nie ulegle. N azw anie 
zboż i obrzędy około roli zabobonne do 
ty c h  czas t rw a jące ,  jako i nazw anie  zw ie­
rz ą t  roboczych , bardzo  oryginalne do na­
z w a ń  s ta roży tnych  greckich i łac ińsk ich , 
tudzież  obrzędów podobne mocno.

O dw ieczne podania  nad  N iem nem  dol­
ny m  ustaw icznie  p rzypom ina ją  Arieści, o 
jakichś żeglarzach p rzyby łych  z dalekich 
s tron  na  tę  rzekę. S trykow sk i ty le  podań 
i dowodów ze s ta ry ch  k ro n ik  o Palcm onie  
przy toczy ł, źe wszelkie dom niem ania  w te y  
miei-ze wychodzą na p r a w d ę , choć nie tak  
l i te ra ln ie  wziętą; bydź m usiały więc związ­
k i m orzem  L itw y  nadbrzeźney  z hand la­
rz a m i m orza śródziem nego: żeby ty lko  sam 
b u rsz ty n  by ł pobudką do tego h a n d lu ,  już- 
by  dość było pow odu nań  zgodzenia się , a 

vdopieroz skóry zw ierzą t  i inne p ro d u k tu  
te y  p łodney  ziem i , nie m nieyszym  bodcem 
bydź mogły do p o d e jm o w an ia  dalek iey  że­
glugi. Nie m am y w  p raw d z ie  o tern w s ta­
roży tn y ch  dziejach w y raźn ey  Avzmianki; 
lecz ileż to podobnych przedsięwzięć zapo­
m nien iu  nie u legło? Nie trz e b a  się d l a t e ­
go ustraszać  w badaniu  starożytności, p rzy ­
nieść ono musi światło dla dziejów liteAV- 
s k ic h , by lebyśm y ty lko  z bezstronną gor­
liwością śledzili Avszelkich zabytków  mióy-

*
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scowych ; te  porównane jedne z drugiemi 
roztrząśnione przez ludzi uczonych, nad- 
grodzą znojną  pracę naszą. Co do m nie , 
sądzę nawet naydrobnieysze tradycye i po­
wieści mieyscowe za potrzebne w tym  
przedmiocie ; d!a tego nie waham się ogło­
sić następne podanie.

Zeszły Janusz Tyszkiewicz , dziedzic 
m ajątku Srzednik w  powiecie Rosieńskim , 
opowiadał , o dawney pieśni litewskiej? , 
k tóra  w takiey treści brzm iała: „ Żegla- 
l ze co pi zyszłi z ząmorza żeglowali w gó­
rę  Niemnem , przybywszy do uyścia Du- 
bissy, dowiedzieli się o wyroczni u źródła 
tey  rzeki by łey , z radości w ięc, że drogę 
do tey świątyni znaleźli śpiewali S ze -ra ­
dom, co było przyczyną nazwiska miastecz­
ka Srzednik  , po litewsku Sze-radzia  zwa­
nego. Upłynąwszy milę w  górę Dubissą , 
wypoczywali na b rzegu , gdzie stanąwszy 
obozem wyrzekli: Czekiszkim znoka, u tk w ij­
m y  chorągwie. T o  było powodem nazwa­
nia uroczyska Czehiszki , dziś miasteczko 
tego imienia. Daley płynąc weszli w pu ­
szcze niezmierne , i znajdując  wiele p rze­
szkód , rozpaczali o dalszey p od róży , mó­
w ią c , E -  ira - galas. T o  mieysce nazwane 
zostało Eyragołą , do tych czas mieścina jest 
tego  nazwania. Lecz gdy dalsze usiłowa­
nia przekonały o możności dóyrśeia do za­
mierzonego mieysca, śpiewano Bet-ir-galas, 
wszelako jes t koniec, a  ztąd nazwanie uro-
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czyska Eetygoły.”  W szyscy ciekawi w tam ­
tych  stronach wiedzą o tern podaniu , i rze ­
czywistość jego potwierdzić mogą. Nie- 
w iem  tylko zkądby tych argonautów rvy- 
prowadzić można , których wodz nazywać 
się miał Nemon ?

Jest jeszcze podanie na dolnym Niemnie, 
że Nemon był czczony za b o g a , i miał ko­
ściół swóy w Niemonaycach nad brzegiem 
tey  rzeki , gdzie ślady dawnych gruzów i 
kamieni widziane są dotąd na polach ; czyli 
rzeka  sama łyda bogiem, czyli też wspom- 
niony Jazon litewski, nie można z pew no­
ścią zgadnąć , gdyż jedno i drugie podobne 
do prawłdy.

W  kronice rękopisney n iem ieckiry  
znayduie adnotacyą au to ra  do podobnej7 po­
wieści stosowną; musiał on to sam widzieć 
co opisuje, bo jak widać z dalszych adno- 
ta c y i , że uczył się w akademii tarneczney 
nauk duchownych około roku  i64o.

„ W  Królcwrcu , słowa kronikarza , 
„ w archhvach K atedra lnych  znaleziono 
„ na płótnie n a p is , na k tórem  był obraz 
„ świętego jakiegoś Rycerza imieniem Hans 
„ yon Uldingen , k tó ry  odkryć miał m ar-  
„ m ór w pogańskiey dawnych Prussów bo- 
„ żnicy av R u s s  (Rusni) przezeń źniszczo- 
„ ney , jaki to m arm ór w  języku łacińskim 
„ zawierał opisanie podróży Admirała N e- 
„ mon  z K artag i około roku n 5  an. cli. 
„ (p rzed  Chrystusem ?) i łaskawie od Pa-

i



» pieża Innocentego IV. za prezent przy- 
»  jęty został w roku 1260 , a przeto obraz 
„ ten na wieczna pamiątkę z błogosławień- 
„ stwem  i Jubileuszem darowany jest. T o  
„ daje powód domyślania się, że około roku 
„ i i 5 , Ivartagińcy rzekę M em el odkryli i 
„ żeglow ali po niey. „

M emel znaczy u tam ecznych mieszkań­
ców dolny Niem en, L itw ini zaś nazywają ją 
w  swoim języku Nemnos, Nemonas. T rze-  
baby śledzić, czy się ten obraz dotąd gdzie 
w K rólew cu nic znayduje. Byłby to nie 
zawodny dowód nadania nazwiska Niem no­
w i i policzenia jey pierwszego żeglarza  
w  rzędzie bogów.

Miałem wiadomość od Inźenierów pru­
skich , że w  Muzeum berlińskiem znayduje 
się marmur ze starożytnym  napisem odko- 

‘pany w ókolicach T ylży  około roku 1775 ,  
który potwierdzać ma bytność nad Niem nem  
dawnych Rzym ian.

Są jeszcze ślady nad Niem nem  bardzo 
dawnych budowli, których w zniesienie po- 
strzegacze starożytności przypisują p ićrw - 
szyni zakładaczóm handlu na tey  r ze c e ,  
przybyłym  ze stron południowych w  odle­
głych wiekach przed K arolem  W . . W  Ru- 
sni pełno odrobin m ieyscam i ceglanego mu- 
ru •> które dla dawnosci swojćy skrzemieni-' 
ły  się prawie, brzegi wodą podm yte w róż­
nych m ieyscach te ślady tam  okazują. 
W  Jurborgu w  górę rzeki idąc ku wsi K o-



l im a n o m  , n a  p ra w y m  b rz e g u  , w id z ia łem  
naci sarną r z e k ą  spo ry  w z g ó rek  złożony 
z sam ych  p ra w ie  o d ro b in  r n u r u ; p rz y  roz ­
k o p y w a n iu  go w różn y ch  m ieyscach  i do 
r ó ż n e y  głębokości , z n ay d o w a łe in  cegłę i 
w a p n o  m u ro w e  ro zd ro b io n e  b a rd zo  i sk rze -  
in ie n ia łe ;  szczątki kości z u p e łn ie  m a te r y ą  
k a m ie n n ą  p rz e ję te ;  szkło zd ek o m p o n o w an e  
czyli zgniłe  z u p e łn i e :  po w ło k a  jego b y ła  
b rudno ' s in iaw a m e ta l ic z n y  p o ły sk  m a jąca  r 
za  m a łe m  p rzy c iśn ie n ię tn  k ruszy ło  się w  li­
s tk i c iem n e  Szaro- c z a rn e ,  p o s tać  u łam k ó w  
o k a zy w a ła  szkło z o k ien  z w y c z a jn e .  N ad  
r z e k ą  D ubissą o p ó ł  m ili  od jey  uyścia  są 
n a  b łoni w zg ó rza  z pod o b n y ch źe  o d ro b in  
b u d o w li  złożone.

N ie n a t ra f ia n ie  w  ty c h  rc z w a łin a c h  k a ­
m ie n i  , zazw y czay  w  ś red n ich  w ie k ac h  do  
m u r u  p rzez  L i tw in ó w  u ż y w a n y c h ,  sk am ie ­
n ia łe  kości i szkło z g n i łe ; tudz ież  m iey sce  
po ło żen ia  i sam o zn iszczen ie  ty c h  b y ły c h  
budow li , każą  wnosić o ich  daw nośc i n ie -  
ź m ie rn e y ,  a  p r z y ty m  źe bydż m u s ia ły  p r z e a  
ludyr p o le ro w n ić y sz e  od k ra jo w có w  w zn ie ­
sione.

Jak o  w ięc  L i tw in i  n ie  m ogli sam i 
p rz e z  się u tw o rz y ć  re łig ii  p o g a ń sk ie y ,  t a -  
k ie y  z u p e łn ie  ja k ą  w y z n aw a n o  u R z y m ia n ,  
jako  p o w ie ś c i , p o d an ia  i śp iew y  h is to ry cz ­
n e  p ros tego  lu d u  n ie  są ro m a n so w y m  zaw ­
sze w y m y s łe m ,  jako z a b y tk i  d ą w n e y  sta­
roży tności p ię tn o  noszące, n ie  są b ła h e m  pen



parc iem  o jey  d o m y słó w , ta k  niezawodnie 
wywiązuje s ię ,  że musieli mieć przychc/dz- 
ców jak ich ś ,  czy to z powodu h a n d lu ,  Czy 
p rzy p ad k o w em  zdarzen iem  w ich północne, 
s tro n y  zaszłych, k tó rz y  mogli w rażenia  swo- 
je y  religii krajow com  podawać, rz e k i  głów- 
nieysze zw iedzać ,i nad onem i zakładać 
m ieszkan ia  swoje. K to b y  ci byli p rzy- 
chodzcy tru d n o  jednak naznaczyć. Bo u- 
w ażając w yrazy  L itw inów  re lig iyne , na­
zw an narzędzi rolniczych , rzem ieś ln i­
czych i m etalów  , znaydziem y miesza­
ninę m iędzy orygina łnem i łacińskich , g re ­
ckich , szkockich , czerkieskich i slawiań- 
skich. Na p rzy  kład : ja rzm o Jugum  , po 
lit. Jugas. Byk T a u ru s  po  lit. T auris .  
X iądz  po szkocku K uning, po lit. Kunigas. 
Żelazo  po czerk iesku  gielaź po lit. giałeziś 
i  ty le  innych. T e  sarnę rzeczy, tak im  sa­
m ym  w yrazem  m ianow ane, nie mógł żaden 
ti al ślepy n a d a d z , jak ty  lko związek mie­
dzy ludźm i bezpośredni; jest m orze, są śla­
dy  m ieyscow e, nie masz więc o tern i  w ą t­
pliwości.

Teodor Narbuit.

o Z łym  sposobie rysowania Planów , używ a­
nym  od M ierników , tudzież zapytanie wgle- 

dem rysowania gór.

K i e d y  już wszystkie, nauk i p ie rw iastkow y  
swoy s tan  z czasem zm ien ia ją ,  i coraz do
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większey doskonałości dochodzą, kiedy roz­
m aite  rzeczy w pierwszych początkach 
m m ey więcey kszialtowne, podobnież z cza­
sem, do okazalszego stanu, przechodzą i już 
dokładnieyszemi nam sj'ę pokazują; zapew- 
na i rysunki topograficzne, takim odmianom 
ulegały. Musiano w samych początkach 
mićysca w ym ierzane , linijami już prostemi 
już krzywokreślnemi, podług tychże mieyse, 
ograniczać, bez żadnego względu na nature  
rzeczy mającey się na planie przedstawić, 
i w rzeczy samey rozmaite mićysca jakoto : 
p iask i, b ło ta ,  s taw y , bagna, trzesaw ice , 
musiały przez długi czas bydź oznaczanćmi 
samem icli nazwiskiem, bo kolory, które- 
rni mićy sca te naprowadzane, nie każdemu 
mogły dać wyobrażenie rzeczy’ na pap ie r  
przeniesione}’. W idyw ano przed ła ty ,  i 
teraz  widzieć się dają U nas p lany , nąy- 
częściey fa rb am i, rzadko kiedy piórem ro­
bione , ale to oboje z taką  niedokładnością 
naprow adzane, iż prócz w ym iarów , robo­
ta  wydaje się bydź dziecinną, co na Mier­
ników niewypada. Już teraz gdzie p raw ie  
każdy’ na tern się zna, robota powinna bydź 
niby z okrasą i do n a tu r y ,  ile możności 
zbliżać się musi.

Od niedawnych czasów zaprowadzone 
u  nas tych rysunków szkoły , wydały "sta­
teczne w zo ry , k tóre  do odkreślania,planów 
z  wielu względów są nader przyzwoite i  
szczegójtnieyszą mają żale tę. Nasza rnką*
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dzież  bardzo  liczna i z nadzivyczaynym  za­
p a łe m  w  tych  rysunkach  się doskonali ,  ale 
pom im o jey w ielką zdatność i sam ochetne 
usiłowanie, jest rzeczą dz iw ną, źe wszyscy, 
a  p rzyuayrnn ićy  rzadko  k tó ry  z uczniów  
zna teo ryą  tychże  ry su n k ó w , có w  n iek tó­
ry c h  szczegółach mianowicie w jeziorach , 
i określeniu blót postrzegać się d a je ,  i tak, 
n ie  jeden bez p rzew odnic tw a odrysował je­
zioro w jezierze , rzadko  k tó ry  ocieniuje 
b rzeg  biota lub w dom ach ‘zachowa światło 
uw ażane  pod 45° do podstaw y p lanu  i t. p. 
a naj pew n ie \  sza , iz żaden nie zna teoryi 
g ó r ,  ta k  ważnego p rzed m io tu  w tych p la-  ' 
nach.

Sposób icli ry so w a n ia , którego w ydo­
skonalenie u nas w inniśm y szczególniey 
n iek tó rym  osobom;, słusznie na siebie na­
szą uwagę zw racać powinien. Nieznali go 
dawni i bynaym nićy  po ich p lanach  tego 
nie " y maga my, ale z p rzykrością  zdarza  się 
nam  widywać p lany  teraźn ieyszych  M ierni­
ków, k tó rz y  już widzą, tak doskonałe wzo­
r y ,  ale zupełn ie  przeciw nie  p lany  ry su ją ,  
n iew idać \v n ic h ,  ani ksz ta łtu  d rzew  jakie­
go bydź powinny, ani dokładności, pospoli­
cie jedne w l e w ą , drugie  w p ra w ą  pochy­
łe stronę, toż samo m a się rozum ieć o t r a ­
wach, zaroślach i k rzakach. Bagna, rzeki, 
b iota, bez względu na światło w ykonyw ane 
b y w a ją ,  budowle s ta rodaw nym  a bardzo 
często m ałąrsk im  sposobem odprow adzane,



słowem ich robota, a może i z wymiarem (bo 
m am y wielu Mierników ex  usu)  ba rdz ie j  
bazgraniną aniżeli planem zwać się może.

Sposobiący się i samiż Miernicy czuć 
to pow inni, aby odrysowanie p la n u ,  by­
ło stosowne w doskonałości, do jego wy­
miarów , jakimkolwiek sposobem, czy pió­
rem  czy pędzlem. Niezawodnie Zwierzch­
ność kiedykolwiek weyrzy na taką  niedo­
kładność rysunku , bez względu choćby i 
na  surowy nakaz wyśpieszenia, kiedy nieco 
inszego , przynaym niey to postanow i, iż 
żaden sposobiący się a nie umiejący dosko­
nale tych ry sun ków ; nie będzie przyjętym  
do sprawowania tego urzędu.

Jakby to było rzeczą cłnvalebną, gdyby 
plany od naszych Mierników były rysowa­
ne trybem  u nas od niedawna zaprowadzo­
nym , bo w nim , pomimo dokładność wy­
m iaru  , wszystko niby oddycha zgodnością; 
jednostayna wielkość d rzew , ich pion do 
podstawy p la n u , rozrzucenie w jakim na­
tu ra  nam pokazuje , wzgórki opasujące rze­
kę , wierzchołki gór wznoszące się nad po­
ziom p la n u , mniey więcey porosłe krzak i 
na  bagnach otoczonych buynemi trawram i, 
gdzie niegdzie ukazujące się p iaski, sło­
wem : doskonały wym iar daje nam znać o 
wielkości przedstawionego mieysca; a ry ­
sunek okazuje położenie jednych mieysc 
względem d rug ich , tudzież ozdobę i pięk­
ność w naturze  będącą.



286  —

Jedna tylko w tych  rysunkach niedo­
godność się znaydujc , a to :  źe dom y, ko­
ścioły, r z ć k i , gó ry , ska ły , błota , bagna, 
i  t. d. rysy ją się jakby na nich z góry i 
pionowo patrzano , a rozm aite gatunki 
d rzew , tudzież k rza k i ,  zarosłe , traw y , 
m ły n y , trzęsawice, jakby z ziemi to jest 
z boku patrzano. Niedogodność ta  może 
bydź zaspokojoną , i spodziewać się trzeba  
pokładając uiność na gorliwości ( jeżeliby się 
znalazł) jakiego Kodaka; iż nasi uczniowie, 
a razem  i Publiczność, o trzym a względem 
tego objaśnienia, to je s t : C z y  je s t i n n y  spo­
sób rysowania gór ? Czy jes t on dogodny  
czy n ie , na czem ta dogodność lub niedo­
godność zależy ? I  jakiego lepiey radziłby  
naszym  M iernikom i uczniom trzym ać się 
sposobu ?

W  S• • ) • • • •  LJ •  • • •  •  •
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O  fons B lau d u siae  , I ib . ITT. O d. 9. 

Źródło Bianduskie, czystsze nad kryształy,
Jutro jak tylko wstaną ranne zorze,
D la ciebie kwiaty i koziołek mały 
Padnie ofiarą w  pierwszćy wieku porzę.
Na próżno wszczyna miłosne zapały,
.1 walkę wznieca w lubieżney oborze,



M usi nabożne spełniając obchody,
K rw ią  swoją tw oje zarum ienić wody.

Ciebie tknąć nie śmie upał k a n ik u ły ,
T y  uzitojonym wołom dajeSz c ie n ie ,
W  tobie swą trzo  lkę chłodzi pasterz  czuły  - 
T y  co zclróy sączysz przez pniaki kam ienie , 
Ź ródeł naypierw szych odzierźysz ty tu ły ,  
K tó ry  ci zaszczyt zrobi moje pienie 

Oddając w inney wdzięczności dow ody ,

Z a  rozczulenie szm erem  tw ojey w ody.

A n e g d o t a .

W ieśniak słysząc , że dziad s ta ry ,
Musiał kupić oku lary ,
Ho bez nich czytać nie u m ia ł,
Pojął rzecz i wnet zrozum iał:
Idzie z xiążką do k ram n ika ,
I nos w  okulary w tyka ;
Lecz niestety nie czjda sie !
W kłada  par kilka , zżyma się :
Lecz i tak nic nic w y c z y ta .

K ram nik wiec jego za p y ta :
"Wszak nie umiesz czytać człecze 
N a cóż ci takie ton ary ?
W łaśnie  dla tego , kmieć rzęcze , 
Chciałem kupić okulary.

Teodor Narbult,
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Z a g a d k a *

Gdzie tysiąc śmierci grozi od zostrzoney stali (
Za mną goniąc v gadają rycerze zuchwali 
Ja rodzą bohatyrów dobroczyńców św iata,
Moja wzgarda z tey ziemi pamięć królów zm iata; 
W szystko czas zniszczyć może , lecz ja na Muz łonie 
Przeżywani pokolenia i złe czasu tonie.

S z a r a d a .

Pierwsza z drugiey połową ,
Jestem godziną ow ą,
Co w wieczór gasi zorze.
Obdarzyć drugą w porze,
W iccćy znaczy jak złotem ;

A  cala jestem tych wierszy przedmiotem.
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Dozwala się d ru to w ać  z w arunkiem  przedstaw ienia do Ko­

m ite tu  sześciu exem plarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 22 
m iesiąca M arca roku  1817.

A ugust Becu P ro f. Ord. Cz(. R. C,


